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Francuski jezuita, Pierre Teilhard de Chardin (1881-1955), filozof, teolog,
geolog, wreszcie paleontolog, od pocz �atku swej twórczości wzbudza� oz�ywio-
ne dyskusje naukowców, teologów, filozofów i polityków, zmierzaj �ace do
moz�liwie najpe�niejszego odczytania jego myśli. Swoimi pogl �adami sprawi�,
z�e „dla jednych jest ods �adzanym od czci i wiary odste�pc �a, heretykiem, pseu-
donaukowcem, wizjonerem, hylozoist �a, panpsychist �a, totalitaryst �a; dla innych
geniuszem, Orygenesem czy Tomaszem naszego wieku”1. Dzisiaj coraz cze�ś-
ciej odkrywa sie� geniusz jego myśli i choć ci �agle nie wszyscy uznaj �a nauko-
wość koncepcji Teilharda, nie podobna podawać w w �atpliwość jego kwalifi-
kacje paleoantropologiczne, czy podwaz�ać kompetencje naukowe. Posiada�
bowiem w tym zakresie gruntowne wykszta�cenie. Wskazuje na to, pozosta-
wiony przez niego, oryginalny i bogaty dorobek naukowy.

I. CZ�OWIEK � KLUCZ DO ZROZUMIENIA NATURY WSZECHŚWIATA

Przedmiotem naukowych dociekań Teilharda de Chardin sta�a sie� ludzkość
jako ca�ość, ściśle po� �aczona ze wszechświatem. Pragn �a� on ukazać cz�owieka
jako „cz �astke� najbardziej z�yw �a”, klucz do zrozumienia wszechświata2. Nie
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do przyje�cia by�o dla niego sformu�owanie teorii, t�umacz �acej świat bez
uwzgle�dnienia idei ewolucji. Najbardziej znacz �ace miejsce w teilhardowskiej
wizji ewolucji zajmuje faza zwana antropogenez �a. W odróz�nieniu od innych
biologów, francuski uczony pojmuje j �a nie tylko jako historyczny proces
powstania cz�owieka, ale takz�e jako proces jego nieprzerwanego rozwoju.

Rozwój ludzkości, a zatem najpierw przesz�ość cz�owieka � wed�ug Teil-
harda � rozci �aga sie� w nieskończony rz �ad zjawisk biegn �acych do ty�u, a same
pocz �atki cz�owieka s �a z natury niedoste�pne dla bezpośredniego poznania.
Zatem, jak sugeruje francuski uczony, pocz �atkowe ucz�owieczenie dokona�o
sie� zgodnie z ogólnym prawem powstawania gatunków. To znaczy grupy istot
z�yj �acych pojawia�y sie� w postaci rozga�e�zionych zespo�ów, które podlega�y
czynnemu procesowi podzia�u. Dla Teilharda cz�owiek to najwyz�szy efekt
poste�pu spowodowanego przez ewolucje�, to po prostu szczyt świata. Pisze on:
„Korzenie fenomenu ludzkiego nikn �a w niezg�e�bialnej w z�aden sposób prze-
sz�ości. Cóz� to za wspania�a tajemnica owych pierwszych komórek, które
oz�ywi�o pewnego dnia tchnienie naszej duszy? Jakz�e poj �ać mechanizm synte-
zy tak licznych wp�ywów, w któr �a jesteśmy na zawsze w� �aczeni? Poprzez
materie� w kaz�dym z nas odbija sie� cze�ściowo ca�a historia świata. W jakim-
kolwiek stopniu autonomiczna by�aby nasza dusza, to jednak jest ona spadko-
bierczyni �a egzystencji cudownie wypracowanej przed ni �a przez zespó� wszyst-
kich energii ziemskich”3.

Gdybyśmy zatem, nawet bardzo ogólnie, chcieli prześledzić pocz �atki ge-
nezy cz�owieka, musimy zacz �ać od etapu biogenezy, a skończyć na psycho-
genezie. Kolejność tych etapów jasno dyktuje sam Teilhard, uwaz�aj �ac, z�e
historii cz�owieka nie moz�na poznać, nie ukazuj �ac historii jego z�ycia biolo-
gicznego.

Jak pisze wielki znawca teilhardyzmu w Polsce, Cz. S. Bartnik, „komórka
z�ywa jest nie tylko sk�adnikiem cia�a ludzkiego, ale takz�e jakby pierwszym
szkicem cz�owieka zarówno w jego «stronie» zewne�trznej, jak i wewne�trz-
nej”4. Wed�ug Teilharda de Chardin najwaz�niejsz �a warstw �a strukturaln �a na-
szej planety jest biosfera, czyli pow�oka z substancji organicznej, która spo-
wija ziemie�5. Na niej to w�aśnie, jak na świat�oczu�ej b�onie, utrwali�y sie�
dzieje cia�a niebieskiego, na którym przebywamy. Istnieje szczególnie mocne
powi �azanie elementów tworz �acych, na pocz �atku istnienia, bezkszta�tn �a, p�ynn �a

3 Tamz�e, s. 57.
4 Cz. S. B a r t n i k, Teilhardowska wizja dziejów, Lublin 1975, s. 49.
5 Tamz�e, s. 49.
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mase�6. W myśl francuskiego uczonego, z�oz�oność elementów biosfery pote�-
guje sie� wewn �atrz poszczególnych cz �asteczek z równoczesnym tworzeniem
sie� coraz ge�stszej sieci powi �azań i nieprzerwanej równowagi mie�dzy s �asiadu-
j �acymi ze sob �a cz �asteczkami7.

II. DRZEWO Z� YCIA � BIOSFERA

W jednym ze swoich dzie� o fenomenie cz�owieka (Le Phénomène humin,
Paryz� 1955) Teilhard przedstawia schemat ukazuj �acy gatunki tworz �ace bio-
sfere�. Dolna cze�ść tego schematu obrazuje g �aszcz tworów jednokomórkowych,
górna przedstawia rozga�e�ziony uk�ad organizmów wielokomórkowych. Orga-
nizmy bardzo proste, najmniejsze z istniej �acych, wykrywalne za pomoc �a
mikroskopów, to oczywiście jednokomórkowce8. Świat wielokomórkowców
� wed�ug Teilharda � „owija sie�” wokó� olbrzymiego pnia roślin. Wyste�puj �a
tu � w myśl schematu francuskiego jezuity � dwa szczególnie z�ywotne od-
ga�e�zienia: ga� �aź stawonogów (paje�czaki, skorupiaki, owady), maj �ace szkielety
zewne�trzne i ga� �aź strunowców lub kre�gowców o szkielecie zwykle wewne�trz-
nym. Kre�gowce wy�oni�y sie� pewnego dnia z p�ywaj �acych, rybokszta�tnych
postaci, tworz �ac grupe� czworonogów9. Do tej grupy zaliczamy trzy g�ówne
podgrupy: p�azy. gady i ssaki. Schemat drzewa z�ycia Teilharda sugeruje, z�e
w biosferze g�ówna oś procesu zwijania sie�, czyli jednej z form ruchu we
wszechświecie, przechodzi przez ga� �aź ssaków.

Nalez�y teraz prześledzić rozwój cze�ści mózgowej u kre�gowców, co
Teilhard określa mianem cefalizacji10. Budowa mózgu wszystkich kre�gow-
ców nosi znamiona podobieństwa pod wzgle�dem rozmieszczenia i ilości ele-
mentów: przodomózgowie (p�aty we�chowe i pó�kule), mie�dzymózgowie
(wzgórki wzrokowe, szyszynka, przysadka), śródmózgowie (cia�a czworacze),
ty�omózgowie (móz�dz�ek) i rdzeń przed�uz�ony. Anatomia porównawcza istot
z�yj �acych informuje nas, z�e dwie sfery mózgowia niejako ze sob �a wspó�-

6 T e i l h a r d d e C h a r d i n, Cz�owiek i inne pisma, t. I, s. 34.
7 Tamz�e, s. 35; J. Z a b � o c k i, Znajomość przyrody a znajomość cz�owieka, Z�M

21(1971), nr 12, s. 50-72.
8 Zobacz polskie wydanie dzie� P. Teilharda de Chardin: Cz�owiek i inne pisma, s. 33 nn.
9 Tamz�e, s. 38.

10 T. P � u z� a ń s k i, Antropologiczny sens koncepcji Teilharda de Chardin ze szczegól-
nym uwzgle�dnieniem problemów socjalizacji i totalizacji, w: S. P a c u � a, Sympozjum
teilhardowskie, Z�M 15(1965), nr 19, s. 116-125.
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zawodnicz �a; kaz�da z nich stara sie� skupić w sobie poste�p cefalizacji. Z jednej
strony pó�kule mózgowe (u bardziej rozwinie�tych gadów, u ssaków), a z dru-
giej móz�dz�ek. Naste�puje gwa�towny rozwój pó�kul, który powoduje przykry-
wanie móz�dz�ka. Jest to proces stopniowego zwijania sie� mózgu. Jak pisze
Teilhard de Chardin, rozwój mózgu u wyz�szych kre�gowców, u ssaków, ulega
wyraźnemu przyspieszeniu11.

Id �ac dalej w rozwaz�aniach nad pocz �atkiem cz�owieka, dochodzimy do
rze�du naczelnych. Francuski paleontolog podaje, z�e „jak konie s �a przede
wszystkim biegaczami, a inne zwierze�ta � mie�soz�ernymi, p�ywakami, ryj �acy-
mi, tak naczelne s �a przede wszystkim «mózgowcami» lub «mózgore�kimi»,
przy czym jedno wyp�ywa z drugiego”12. Wed�ug niego, niemoz�liwe jest
jednakz�e odtworzenie w szczegó�ach historii mózgowia naczelnych, gdyz�
szcz �atki kopalne istot z�yj �acych zaliczanych do grupy naczelnych, a zw�aszcza
czaszki, nalez� �a do rzadkości. O ile jednak dane, co do budowy cia�a lub
czaszek dawnych naczelnych, s �a niewystarczaj �ace, o tyle znaleziska szcze�k
i ze�bów umoz�liwiaj �a wskazanie wyste�powania tej grupy w róz�nych okresach
i na róz�nych kontynentach kuli ziemskiej. Znaleziska te umoz�liwiaj �a ustalenie
ogólnego przebiegu rozwoju naczelnych.

III. PODSTAWOWE OKRESY BIOGENEZY NACZELNYCH

Teilhard biogeograficzn �a historie� dzieli na pie�ć okresów:
1. Pojawienie sie� naczelnych w okresie dolnego eocenu; jest to obszar

obejmuj �acy Ameryke� Pó�nocn �a i Europe� Zachodni �a. S �a to zwierze�ta bardzo
ma�e, niewiele wie�ksze od myszy, niektóre wre�cz „wyrakowate”13.

2. Rozmnoz�enie i zwie�kszenie sie� wzrostu w środkowym eocenie. W rozwoju
naczelnych naste�puj �a pozornie nieznaczne zmiany. Charakterystyczne s �a te same
typy: lemurowate i wyrakowate. Badania w pocz �atkach naste�pnego okresu do-
wodz �a jednak g�e�bokich zmian, dokonanych prawdopodobnie wcześniej14.

3. Rozbicie i radykalne przekszta�cenie sie� grupy w oligocenie. W Amery-
ce Pó�nocnej nie ma juz� nic, w Europie Zachodniej pozostaj �a przy z�yciu
tylko niektóre lemurowate. W Ameryce Po�udniowej natomiast powstaje zwar-

11 Tamz�e, s. 45.
12 Tamz�e, s. 48.
13 Tamz�e, s. 50.
14 Tamz�e, s. 48.
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te skupisko ma�p szerokonosych. W Afryce odnotowano nadzwyczaj z�ywotny
ośrodek ewolucyjny (ognisko raczej miejscowe, a nie przeszczepione z Euro-
py). Ukazuj �a sie� pierwsze antropoidy15.

4. Ekspansja antropoidów w miocenie na ca�e po�udniowe wybrzez�e Euroazji.
Na zachodzie obejmuje po�udniowe Niemcy, Francje�, Hiszpanie�. Na wschodzie
dociera prawdopodobnie do Pacyfiku, wzd�uz� wybrzez�y Oceanu Indyjskiego16.

5. Obszar antropoidów w pliocenie. S �a to duz�e ma�py cz�ekokszta�tne (goryle,
szympansy, orangutany, gibbony), które tworz �a juz� tylko nieci �ag�y �ańcuch wyse-
pek od Gabonu po Borneo. „We wczesnym czwartorze�dzie przeszed� te�dy cz�o-
wiek. Rozmieszczenie i cze�stotliwość wyste�powania znalezisk kopalnych świad-
czy natomiast wyraźnie o tym, z�e ge�sta i zwarta masa przeróz�nych antropoidów
(przechodz �acych intensywne mutacje) pokrywa�a na pocz �atku pliocenu szerok �a
strefe� tropikaln �a i subtropikaln �a od Atlantyku az� po Pacyfik. Ze�by i szcze�ki
róz�nych antropoidów s �a stosunkowo podobne do siebie w podhimalajskich pok�a-
dach z tego okresu. Wiemy równiez�, z�e od orangutanów roi�o sie� w Chinach
po�udniowych i w Indochinach jeszcze na pocz �atku czwartorze�du”17.

IV. MUTACJE UCZ�OWIECZONE

Jak zauwaz�a Teilhard, obszar rozprzestrzeniania sie� antropoidów jest tak
rozleg�y, z�e umoz�liwia gwa�towne zwie�kszanie sie� ogólnej liczby naczelnych,
co zwie�ksza szanse� dokonania sie� „mutacji ucz�owieczaj �acej”18. Wed�ug fran-
cuskiego jezuity, z pnia antropoidów, po przekroczeniu przez nie „progu świa-
domości refleksyjnej”, wy�aniaj �a sie� hominidzi, czyli cz�owiekowate. Z nimi
w�aśnie Teilhard � �aczy w�aściw �a antropogeneze�. Hominidzi rozprzestrzeniaj �a sie�
w okresie końca pliocenu i pocz �atku plejstocenu na obszarach zajmowanych
przez antropoidy, to znaczy w Afryce, na po�udnie od Sahary, w Azji na po-
�udnie od Himalajów oraz w po�udniowej i zachodniej Europie19.

Z g�ównego pnia antropoidów � wed�ug Teilharda � najwcześniej wy�oni�a sie�
ga� �aź, �uska australopiteków, wyste�puj �acych w Afryce od rzeki Limpopo, od Ango-

15 Tamz�e.
16 Tamz�e, s. 51.
17 Tamz�e, s. 51.
18 Tamz�e, s. 52.
19 Tamz�e, s. 53; Zob. A. P o l k o w s k i, Powstanie i rozwój świadomości refleksyjnej

wed�ug Teilharda de Chardin w świetle antropologii i archeologii, w: J. K o ś c i u c h,
IX Sympozjum teilhardowskie, Z�M 17(1967), nr 11-12, s. 163-169.
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li do Tanganiki20. Jak pisze Cz. S. Bartnik, australopitekowie „by�a to �uska moc-
no zindywidualizowana, stosunkowo d�ugotrwa�a i tworz �aca rodzaj ma�ego kom-
pletnego filum (gatunku), choć bardzo zróz�nicowanego morfologicznie”21.

Teilhard wskazywa�, z�e australopitecy to nie jest brakuj �ace ogniwo pomie�-
dzy w�aściwymi hominidami a ma�pami cz�ekokszta�tnymi, ale jest to pierw-
szy boczny pe�d w procesie hominizacji. Wed�ug niego to pe�d nieudany, mar-
ginesowy, nie id �acy w kierunku przekroczenia progu świadomości refleksyj-
nej. Byli to wed�ug niego przedhominidzi, a co najwyz�ej parahominidzi22.

Znacznie bliz�ej osi ludzkiej, zdaniem Teilharda, s �a �uski pitekantropów
(ma�poludów). Jest to �uska zoologiczna ze środkowego plejstocenu, bardzo
odchodz �aca od w�aściwych hominidów ze wzgle�du na, prawie o po�owe�
mniejsz �a, pojemność czaszki i brak podbródka. �uska ta � jak pisze Cz. S.
Bartnik � „jest morfologicznie bardzo zróz�nicowana, jak gdyby ewolucja
coraz szybciej szuka�a cz�owieka i gor �aczkowo mnoz�y�a swe próby. Pitekan-
tropów znajduje sie� g�ównie na wybrzez�ach Pacyfiku w Azji, ale takz�e
w Afryce i w Europie. Podobnie jak australopitecy posiadaj �a oni róz�ne fazy
rozwojowe. Wyste�puj �a formy olbrzymów (megantrop z Jawy, gigantopitek,
Pithecanthropus robustus), średnie (atlantrop z Tanganiki i Algierii) oraz
bardzo zbliz�one do homo (Pithecanthropus heildelbergensis z Mauer k. Hei-
delbergu). Najbardziej charakterystyczna i zarazem najbardziej rozwinie�ta jest
odnoga id �aca od pitekantropa z Modjokerto i innych (zw�aszcza Pithecanthro-
pus erectus) poprzez forme� sinanthropusa z Czoukoutien (przy tym znalezisku
Teilhard osobiście pracowa�) i formy zbliz�one az� do homo soloensis (jawan-
trop), w�aściwie juz� potomka pitekantropów, bliskiego neandertaloidom”23.

Ewolucja hominidów, u schy�ku plejstocenu, wi �az�e sie� z homo (sapiens)
neanderthalensis24. Neandertalczyk, jak pisze Cz. S. Bartnik, charakteryzo-
wa� sie� niskim wzrostem, ok. 150 cm, twarz �a o silnie wysunie�tych do przodu
szcze�kach, bez podbródka, z grubymi wa�ami nad oczodo�ami, z cofnie�tym
czo�em i duz� �a puszk �a mózgow �a25. W ocenie Teilharda, ta populacja by�a
jeszcze bardziej zróz�nicowana niz� poprzednie. Aktywność neandertalczyków
ogranicza�a sie� zaledwie do zachowania gromady, czyli przez�ycia i rozmnaz�a-

20 D. M i n t a - T w o r z o w s k a, Elementy metodologii prahistorii w historiozofii
P. Teilharda de Chardin, Poznań 1986, s. 73.

21 B a r t n i k, dz. cyt., s. 52.
22 Tamz�e, s. 52 i 53.
23 Tamz�e.
24 Por. M i n t a - T w o r z o w s k a, dz. cyt., s. 74.
25 B a r t n i k, dz. cyt., s. 54.
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nia sie� w jej obre�bie26. Homo sapiens nie pojawi� sie� wie�c jako przed�uz�e-
nie którejkolwiek znanej ga�e�zi, ani z australopiteków, ani z pitekantropów,
ani z neandertalczyków czy tez� z innych pokrewnych form, ale � jak pisze
Cz. S. Bartnik � „wy�oni� sie� w pewien sposób z g�e�bszego, jakby wcześniej-
szego nurtu. Sta�o sie� to z jednej strony w ca�kowitej ci �ag�ości z ca� �a prehis-
tori �a psychogenetyczn �a, ale z drugiej strony jednocześnie z b�yskawic �a no-
wości, ze skokiem megamutacji, z eksplozj �a hominizacji jako najwie�kszego
wydarzenia w historii świata. Od tego momentu zacze��a sie� prawdziwa histo-
ria, gdyz� dla Teilharda „ludzie zacze�li myśleć po ludzku”27.

Homo sapiens oznacza skok mutacyjny, wre�cz „eksplozje� hominizacji”.
Wed�ug badań Teilharda w aspekcie psychogenezy jest to proces ci �ag�y, lecz
nieci �ag�y w relacji do poszczególnych gatunków. Nalez�y powtórzyć, z�e nie
stanowi on kontynuacji ga�e�zi australopiteka, homo erectus czy neandertalczy-
ka, b �adź form im pokrewnych. Oznacza to, z�e rozwój homo sapiens obejmo-
wa� faze� prehominidaln �a i faze� neandertaloidaln �a, które to fazy „wymkne��y
sie� naszej wizji w trakcie, być moz�e przyspieszonej embriogenezy”, zanim
osi �agn �a�, moz�liw �a do obserwacji, faze� dojrza�ej ewolucji28. Grupa homo sa-
piens przemieszcza�a sie� z Afryki ku Morzu Śródziemnemu, naste�pnie do
Europy i Azji; st �ad w paleolicie lub mezolicie, przedosta�a sie� na Alaske�,
zamykaj �ac w ten sposób kr �ag pierwszej fali migracyjnej29. Fala ta po jakimś
czasie powraca do swej kolebki, przebywaj �ac te� sam �a droge�, przy czym kolej-
na z fal migracyjnych spycha napotkane po drodze populacje na obrzez�a
l �adów. To t�umaczy, w kolebce ludzkości, obecność, obok pierwotnych, ty-
pów homo sapiens progresywnych. Wed�ug Teilharda, pierwsza fala migracyj-
na � czyli owe najdalsze typy zepchnie�te, to Buszmeni, Pigmeje, Hotentoci,
a powracaj �aca fala to populacja, która mog�a dać pocz �atek populacji Bantu.
Pierwotna si�a germinacyjna homo sapiens rozga�e�zia sie� tworz �ac rasy, czyli
podgatunki: rasy bia�ej, czarnej i z�ó�tej30.

Teren Europy mogli zajmować przedstawiciele rasy bia�ej; muskularni,
wysocy, o prostym czole, takz�e ludzie z jaskini Grimaldi, lekko negroidalni
oraz ludzie o bia�o-z�ó�tym kolorze skóry i czaszkach przypominaj �acych póź-
niejszych eskimosów; ponadto bliz�ej nie znana, niska odmiana zwana Combe

26 M i n t a - T w o r z o w s k a, dz. cyt., s. 74.
27 B a r t n i k, dz. cyt., s. 54, 55; J. V. W a l s c h, History in the Phenomen of Man,

w: The World of Teilhard de Chardin, Ed. R. Francoeur, Baltimore 1961, s. 144.
28 M i n t a - T w o r z o w s k a, dz. cyt., s. 75.
29 Tamz�e.
30 B a r t n i k, dz. cyt., s. 56-57.
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capelle, o cechach neandertaloidalnych31. Homo sapiens wzbudzi�, niespo-
tykany w takim wymiarze u gatunków niz�szych, ruch migracyjny. Jak pisze
Cz. S. Bartnik „migracja sta�a sie� po omacku poszukiwanym przez ewolucje�
sposobem nape�niania globu ziemskiego i utrwalania ram gatunku przez ubo-
gacenie jedynie „doświadczenia”, a nie mnoz�enia mutacji w kierunku przekro-
czenia granic gatunku”32.

W�aściwe cele migracji i mnoz�enia sie� populacji Teilhard odnalaz� w neo-
litycznej „fali rolników”. Wzd�uz� pasów śródziemnomorskiego, europejskiego
oraz syberyjskiego, czyli na terenach od dawna juz� zaludnionych, w okresie
neolitu, zacze��y sie� umacniać populacje osiad�e, ściślej zgrupowane i zorgani-
zowane, zw�aszcza dzie�ki pocz �atkom uprawy ziemi i udomowieniu niektórych
zwierz �at33. W ten sposób formowa�a sie� pewna somatyczno-psychiczna for-
ma homo sapiens, któr �a charakteryzowa�a z jednej strony tendencja do osi �ag-
nie�cia stabilizacji, a z drugiej wypracowywanie cech potrzebnych do wyko-
rzystywania si� przyrody i opanowywania Ziemi. Owa rolnicza fala ewolucji
migracyjnej i populacyjnej stanowi�a jakby baze�, na której zacze��y kszta�to-
wać sie� kolejne fale, jak preindustrialna czy industrialna. Wed�ug Cz. S. Bart-
nika „nowe populacje grupuj �a sie� wokó� konkretnych wytworów i zdobyczy
industrialnych cz�owieka34. Polaryzuj �a one i organizuj �a w nowy sposób po-
pulacje� rolnicz �a, a jednocześnie integruj �a resztki populacji pozarolniczych.
Tak powstaj �a nowe, wyz�ej zorganizowane, postacie ludów, narodów, a nawet
państw. Te nowe, znowu bardziej ruchome, centra populacyjne staj �a sie� pew-
nym punktem oparcia dla poszerzenia kontaktów filetycznych35.

Przyk�adem takiej nowej fali populacji � wed�ug Teilharda � s �a pewne
typy kszta�tuj �ace sie� w ramach rasy bia�ej, np. cz�owiek nordycki, który wy-
szed� prawdopodobnie z dzisiejszej Rosji, od niego maj �a sie� wywodzić
z kolei Celtowie, Scytowie, Achajowie i Germanowie; dalej cz�owiek śród-
ziemnomorski, z którym wi �az� �a sie� Egipcjanie, Fenicjanie, Etruskowie i Ibero-
wie; naste�pnie cz�owiek alpejski, przyby�y z Azji centralnej. Znacznie później
s �a to: Sarmaci, Hetyci i S�owianie. Migracjom tym towarzyszy�o dzielenie sie�
ludzkości, wojny, przymierza pokojowe; by�y przy tym bardzo twórcze
i intensywne36. Dochodz �ac do czasów wspó�czesnych, nalez�y stwierdzić za

31 Tamz�e, s. 57.
32 Tamz�e, s. 58.
33 Tamz�e.
34 Tamz�e.
35 Tamz�e s. 58-59.
36 Tamz�e, s. 59.
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Teilhardem, z�e ruchliwość populacyjna zmieni�a swe formy, nasilaj �ac zalud-
nianie. Wy�oni� sie� nowy etap hominizacji � cywilizacyjny, który Teilhard de
Chardin � �aczy z rozwojem kultury.

V. KULTURA JAKO ETAP ANTROPOGENEZY

Rozumienie kultury w uje�ciu francuskiego naukowca jest bardzo oryginal-
ne. Nie przeciwstawia on kultury naturze. Dla niego kultura jest wyz�szym
etapem procesu ewolucji z�ycia; jest dope�nieniem antropogenezy. Kultura jest
w centrum rozwoju tego, co ludzkie. Stanowi zbiorowy poste�p ku refleksyjnej
wszechświadomości. Kulture� tworz �a: element materialny w postaci organizacji
ekonomiczno-spo�ecznej oraz element „psychiczny” w postaci wzrostu czy
intensyfikacji myślenia.

„Przez ludzk �a kulture� � pisze Teilhard � rozumiem wieloraki proces, zgodnie
z którym ludzka populacja z jakiegokolwiek etapu swojego rozwoju zaczyna
spontanicznie urz �adzać sie� od razu na p�aszczyźnie spo�ecznej w zorganizowany
system celów i środków. System ten sk�ada sie� zawsze z komponentu material-
nego, czyli „wzrostu z�oz�oności”, obejmuj �acego zarówno róz�ne typy narze�dzi
i technik koniecznych do gromadzenia lub produkcji wszelkiego rodzaju pokar-
mu czy zaopatrzenia, jak i róz�ne regu�y czy prawa, zapewniaj �ace najdogodniej-
sze warunki do optymalnego przyrostu naturalnego, a naste�pnie z komponentu
duchowego, czyli wzrostu świadomości, a mianowicie jakiegoś specjalnego
światopogl �adu i z�yciopogl �adu (zarazem filozoficznego, etycznego, estetycznego
i religijnego), funkcj �a którego jest nadawanie znaczenia kierunku oraz podniety
czy bodźca do dzia�alności materialnej i rozwoju spo�eczności”37.

VI. PSYCHOGENEZA JAKO WYZ� SZY ETAP HOMINIZACJI

Z zagadnieniami hominizacji Teilhard � �aczy naste�pnie fenomen psychoge-
nezy. Chodzi tu o moment, w którym cz�owiek uświadomi� sobie, z�e jest
cz�owiekiem. Pierwszym twórczym ucieleśnieniem energii duchowej cz�owie-
ka dla naszego badacza jest sztuka, drugim religia38. Fenomen religii ujaw-

37 P. T e i l h a r d d e C h a r d i n, The Antiquity and World Expansion of Human
Culture, w: Maris Role in changing the Face of the Earth, Chicago 1956, s. 106 n.; zob. takz�e
B a r t n i k, dz. cyt., s. 60; M i n t a - T w o r z o w s k a, dz. cyt., s. 78 n.

38 B a r t n i k, dz. cyt., s. 70.
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nia� sie� na pocz �atku raczej tylko w wysoko rozwinie�tych jednostkach, by
potem oddzia�ywać na reszte� ludzi.

Doświadczenie religii zyska�o range� „światopogl �adu”, który ukierunkowy-
wa� cz�owieka w stosunku do ca�ej rzeczywistości. Z czasem wyodre�bni�y sie�
z niego: m �adrość spo�eczna, medycyna, historia, nauka o cz�owieku.

VII. MORALNOŚĆ

Stawanie sie� ludzkości dla Teilharda to takz�e budzenie sie� moralności
cz�owieka refleksyjnego. Chrześcijańscy myśliciele to podstawowe zdarzenie
moralne � �acz �a z grzechem pierworodnym. Wed�ug francuskiego uczonego,
niemoz�liwe jest, by pierwszy grzech wdar� sie� do historii ludzkiej z zewn �atrz,
powoduj �ac jej inwolucje� do momentu pojawienia sie� Zbawcy, by potem do-
piero podnosić sie� w góre�39. Zatem, zdaniem naszego prahistoryka � cz�o-
wiek pierwotny musia� takz�e osi �agn �ać świadomość niemocy i upadania. Przy
czym jednak „upadanie i tworzenie, przegrana i sukces antropogenezy � jak
pisze Cz. S. Bartnik � nie s �a dwiema fazami sukcesywnymi, dwiema róz�nymi
epokami, ale sta�ymi, splataj �acymi sie�, komponentami w kaz�dym cz�owieku
i w ca�ej ludzkości”40.

*

Podsumowuj �ac rozwaz�ania na tym etapie, moz�na stwierdzić, z�e owe aspek-
ty stawania sie� ludzkości: somatyczny, psychiczny, kulturowy i duchowy;
zróz�nicowane, zarazem zespala�y sie� w jedn �a ca�ość. Wed�ug Cz. S. Bartnika
dla P. Teilharda de Chardin przesz�ość nie oznacza staczania sie� ze szczytu
w przepaść, ale wspinanie sie� z przepaści ku szczytom. Przesz�ość przestaje
być przekle�tym molochem, a staje sie� b�ogos�awion �a rodzicielk �a, która nie
przestaje nadal rodzić”41.

Rozwojowi cz�owieka, jak sie� wydaje, nie zagraz�a zatem niebezpieczeń-
stwo zastoju czy wyczerpania. Hominizacja trwa nadal. Ludzkość ewoluuje
dalej jako gatunek. Pozostaje nam � id �ac tropem Teilharda � poznawać ci �agle

39 Tamz�e, s. 74.
40 Tamz�e, s. 75.
41 Tamz�e.
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samego siebie, nie zatrzymuj �ac sie� tylko na stopniach rozwoju, ale nade
wszystko poprawiać jakość, poddaj �ac sie� procesowi stopniowej humanizacji.

TEILHARDIST ACCOUNT OF THE EVOLUTION OF THE HUMAN BEING

S u m m a r y

Peter Teilhard de Chardin was a French researcher of prehistoric man and a creator of an
original evolutionist system. He distinguished the following basic stages of human growth:
somatic, psychological, cultural and spiritual. Although they are different developmental stages,
when taken together, they account for the history of humanity.

The originality and the relevance of Teilhard de Chardin’s thought is emphasized, among
others by Cz. S. Bartnik. The latter researcher stresses that for de Chardin, the past does not
mean decline, but climbing from the abyss to the top, like in the Alpha-to-Omega Point pro-
gress. The past ceases to be regarded as a cursed Moloch, but it starts to be seen a blessed
giver of life, unswervingly actualizing the gift of creation. Thus, it seems that the growth of
the human being is not endangered by stagnation or exhaustion. Hominization is continuously
going on. Humanity evolves as a genre. It is human duty to get to know human nature. The
bottom line is not to merely learn about the development stages of humanity, but first and
foremost, it is to improve, to be more and more human, up to the ultimate of human growth.

Translated by Konrad Klimkowski
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